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Rzut oka na Bośnią, czyli: Opis podróży po Bośnię, 
zda Holandyi, + rok 1841 i 1848 odbytćj ( ciąg 


nik podróży naukowćj po 


Rzut oka na Bośnią, 
czyli 


Opis podróży po Bośnie, odbytćj przez 
Chorwata. 


(Ciąg dalszy.) 
II. 
Rozmaite wiadomości o Bośnie. 


WWe większych miastach Bośnieńskich wszy- 
stkie lepsze domy stoją jednym rzędem, jeden 
obok drugiego; w murze o asującym podwórze, 

orobiono mawgały (strzelnice), Wrota ode 

woru, najczęścićj są małe, a gdzie są téż du- 
że wrota, te są zawsze i wszędzie %amandal- 
jena (zamknięte) (1). WW wrotach, tak zwa- 
nych kapie, jest kapidżyk (t. j. małe wrotka, 
czyli drzwiczki); w jedném miejscu widziałem, 
iż w murze wystają kamienie, po których prze- 
łażą mur, wchodząc na podwórze, lub wy- 
chodząc z niego. Na potyra jest najwyż- 
szy budynek ten, w którym siadywa gospo- 


darz; obok niego jest harem, t. j. pomieszka- 
dwórzu rosną róże i inne kwiaty, czasem też 
nó podłoga pokryta jest kobiercami; pod 

dery włosienne, a pod muntawami rozpostar- 
materace z włosia, a do muru przylegają ja- 


nie kobiet; przy nim jest mułsak, czyli nut- 

wak, t. je ary i ahar (stajnia ); na po- 
tryszczy Czesma (wodotrysk). kia”: 

TW. pokojach niémasz adach mebli , je 

mi 

zńajdują się muntawy, czyli muntapy, to jest 

te hasury, to jest rogożówki; wedle duwara 

to jest ścina, od cilimem leżą duszeci, t. i 
Zamandaljiti pochodzi od ; 

jest belka; ma którą się” zatiykeją wroga, ondala, to 


odbytćj przez Chorwata (ciąg dalszy). — Dzien= 
A dabsyy < Piosnki 4 a dzieci szkólnych. 


stuki, t.j. poduszki. Na nich Tutcy siadywa- 
ją we dnie, i sypiają w nocy. . W dołafe, t. j. 
skrzyni Gent we dnie chówają ubiór nọ- 
cny by się nie zawieruszył. Pokoiki bywają 
niskie, a wysoki człowiek glową dosięga pu- 
łapu. Pułap składa się z desek, które przez 
degramadży (stolarze) pięknómi rzeźbami są 
ozdobione. pokoju naokoło przy ścianach 
przybita rafa, (polica, półka), a po jednój 
stronie od drżwi ciągnie się przy ścianie dłu- 
gie schowanie (dolap); nadedrzwiami schowa- 
nie jeśt deskami obite; tu się wchodzi do nie- 

o. W schowaniu przy kominie jest amandżyk 
(kąpiel), przy nićj stoi skrzynka, w którćj rze- 
czy różne, suknie i t. d. się znajdują. Pendże- 
ry, t, j. okna, są małe, rzadko szklańne, naj- 
cżęścićj papierem zalepiane; pendżety haremu 
mają drewniane kratki. W pokojach prostych 
ludzi, w piecu ogień się pali; przy którym cią- 
gle gotują kawę; w płódkih T jest 

ociół, w którym się woda grzeje dla od gwa- 
nia abdest s tè j. umywań przepisanych kora- 
nem. — W domach pańskich jest pokój 
gdzie się kawa nieustannie gotuje dla 
ków i dla przychodniów (gola); ten pokój zó- 
wie się kafana, czyli fodżak, W innym 
pokoju są stołki i wszelkie statki i t. d.; ten 
nazywa się saraćgdńid. Na dole jest komora, 
t. j. skład rozmaitych jo», tak zwana mia- 
gaza (magazyn). — ićdniejsże he rrr gó 
płoteni ogrodzone; w środku ich podwórza jes 
chałupa, w niej dwa pokoje, męskim a żeńskim 
zwane. Na takićm podwórzu zwyczajnie rośnie 
kukurudza, łykwa Are i dynia, Nie tylko 
we wild, ale i w miastach, każdy dom stoi 
w pośrodku ogtodzonego podwórza, po którym 
na około domu chodzić można; podwórzą stye: 


osobny, 
omowni- 
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kają się ze sobą; ulice są krzywe i bardzo 
ciasne. 

Mehany, są to domy jeno w miastach się 
znajdujące, w których przyjmują podróżnych na 
nocleg; bywają o jednćm piętrze; na dole jest 
stajnia, a na górze, t. ję na piętrze, są pokoje. 
Po wsiach i po drogach takowy gościniec nie 
zowie się mehana, lecz han; hany są nad- 
zwyczajnie nędzne Negi ieg jeno raz tam 
przenocował , słowa han nigdy nie zapomni. 
Handżja, t. j. karczmarz, co dzień trochę drze- 
wa dla gości przynosi; to się zaś jeszcze spali, 
zanim wieczór zejdzie, a goście, kiedy tęgi mróz, 
w popiele się pokładą, aby się mogli trochę 
ogrzać. Rano przyjdzie handżja i zawoła na 
gości: „Hej! wstańcie ludzie! płaćcie griaczi- 
nę (t.j. zapłatę za opał). Griacziny płaci się 
od głowy po groszu Tureckim, czyli po 40 pa- 
rów (= 14 groszy Polskich). Drzewo opało- 
we prawie zawsze jest młode a mokre, więc 
trudno go podpalić; naokoło ognia goście sia- 
dają, gdzie kto dopadł miejsca. Jak się zaś 
nareście drzewo rozpali i ogień wybuchnie pło- 
mieniem; tedy ci, co najbliżćj go siedzą, w bar- 
dzo przykróm znajdują się położeniu; bo ogień 
ich w tył odgania; ci, co za nimi siedzą, co- 
fać im się dadzą. Odejdzie-li jednak, to przez 
całą noc ciepła już niepoczuje; dotrzyma-li zaś 
placu, to się żywcem upiecze, a jeżeli nie u- 
mrze, mimo tćj męki zapłacić musi griaczinę. 

Bosna, jest PAT? górzysta; pomiędzy góra- 
mi są prześliczne krainy, które, żal się Boże! 

rawie całkiem pustkami stoją. Jestto w ogó- 
e kraj żyzny; dowodem tego n. p. owoce, w 
które Bosna niezmiernie obfituje. Kiedym był 
w Sarajewie, nastał tam głód: oka (= 24 fun- 
ta) pszenicy kosztowała 60 parów (7 par = 1 
krajcar Austryack. sr.; więc 60 par= 18 gro- 
szy Polsk.); podczas piy oka jabłek koszto- 
wała 15, oka suszonych śliwek 30 parów i t. d. 
Wódka w karczmie bardzo droga, a wina nikt 
nie śmie tam przynosić. Jeżeli zaś gospodarz 
ma trochę wina w domu, w ciągłćj jest oba- 
wie, by się to nie wydało, bo źle na tém wyjść 
może; dlatego litra wina (4 oki) sprzedaje się 
po 80 par (22—24 gr. Polsk.) 

W Sarajewskim powiecie, jakem słyszał, 
chrześcianie Bośnieńscy w najgorszóm są poło- 
żeniu. Tam bowiem chrześcianie żadnćj wła- 
sności nie mają, ani chałupki, ani kawałka zie- 
mi, ani nawet kotki; cokolwiek widzisz, wszy- 
stko to jest agowćm t.j. własnością agi, czyli 
pana Tureckiego. Tam nawet nieznajdziesz do- 
mu chrześciańskiego, bo w domach siadywają 
sami Turcy, A Włachy jeno mieszkają w ko- 
szarze (2). Sarajewianin da im na wiosnę za- 


(2) Koszara jest budka z gałęzi upleciona, błotem 
zalepiona; strzecha jest ze siana, lub słomy. Jeno w 
takich chałupach chrześcianie naokoło Sarajewa mo~- 
83 mieszkać. 


siew, aby pole zorali i zboże zasiali. Nadeszło 
żniwo: chrześcianin sam kosi, sam Żnie, sam 
zwozi; na spozimku strzyże owce, chłop agowy 
nieustannie dogląda jego pracy; a aga według 
hadetu (zwyczaju) z chrześcianinem nie podzieli 
się niczem. 

, Daléj za Sarajewem, gdzie chrześcianie sa- 
mi sobie budują domki, Turcy pilnują ich, aby 
nikt oczy domu nie stawił; bo takiego 
śmiałka zaraz pozwą przed sąd. Tam się go 
pytają: „A jakże ty chrześcianinie! ty chcesz mieć 
dom, czyś ty jaki aga? Hajde u aps (daléj 
do więzienia) a posiedzisz póki nie zapłacisz 
tyle set. Brel: A dom mu weżcie, a dajcie 
Turkowi. Tobie koszara, chrześcianinie przeklę- 
ty, ty rób sobie koszarę!« p 

W paszaluku (t. j. powiecie rządzonym przez 
baszę) Sarajewskim nikt nie śmie chować świń, 
a w samém Sarajewie ani w chlewie trzymać. 
Haracz (pogłówne) w Bośnie składać musi 
każdy, kto nie jest Mohamedaninem, czy on jest 
osiadłym krajowcem (t. j. poddanym Tureckim), 
lub obcym, czyli przybylcem ( podróżującym). 
A gdyby podczas opłacania haraczu cudzozie- 
miec jakikolwiek przyszedł do Sarajewa: mu- 
siałby koniecznie złożyć haracz, tak jak go 
składa pop Grecki. Haraczu zaś płacą tyle, ile 
basza postanowić raczy. 

W Bośnie mówią po Serbsku, przymieszając 
wyrazy Tureckie, t. j. w Bośnie się eglendi- 
sze (3) po Bośniacku. Rano gdy się Bośniak 
zejdzie z kim, jeden z nich rzecze: Saba haj- 
rosum! Drugi odpowie: Alah razosum/! Wiem 
czorne powitanie tak brzmi: Akszam hajro= 
sum! Odpowiedź na to: Alah razosum! — 
Bośniacy bardzo „wielką liczbę słów Tureckich 
przyswoiwszy sobie, ponadawali im zakończenia 
Siowiańskie; ale umieją tóż wysłowić się czy- 
stym językiem Serbskim. Atoli nikt nie może 
ich przekonać o tém, iż przyjęte do ich mowy 
słowa czysto-tureckie, są pochodzenia Osmań- 
skiego, bo oni takowe wyrazy poczytują za 
pierwotnie Serbskie, Wnet bowiem rzeknę: „Ej, 
co ty mie umiesz jeszcze ani po Bośniacku; te. 
nie po Osmańsku, to po Bośniacku; helbetum 
(po Turecku znaczy: naprzykład), gdy ja 
rzeknę: saba hajrosum, co znaczy tyle co: do- 
bre rano, to ty mi odrzekniesz: Alań rago- 
sum, co znaczy: Daj Panie Boże! 

Salam alecium! nikt oprócz Turka wymó- 
wić nie śmie. Na to się odpowie: Alecium 
salam! — Salam znaczy: 1) Pozdrowienie. 
2) Pobłogosławieństwo Boże z Tobą! 
— Uchowaj Boże, żeby chrześcianin Turecki. 
rzekł do Muzulmana: Salam! — zuchwalstwo 
takie życiemby przypłacił, — Ja raz zawadzi- 
łem o to Salum, a gdybym nie był Szwabem, 
śmiałość moja nieuszłaby mi płazem. Ale przy-. 


(3) Eglendrisati (słowo Tureckie) znaczy mówić,. 
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tomni temu Turcy wymawiali mię, utrzymując, 
że Szwab sam nie wie, co gada. 

Powiadają, że jednego razu dwunastu Bo- 
śniaków wiary Tureckićj spólnie podróżowało. 
Idąc przez pole, z daleka dostrzegli jadących ku 
nim Osmanów. Bośniacy tém przesgraszeni, py- 
tają się jeden drugiego: Umiesz Cglendisati po 
Osmańsku? I był między nimi śmiałek, któ- 
xy rzekł: „Wałaha, ja dobrze umiem po Os- 
mańsku.'* Kazali mu więc iść naprzód, a gdy 
się zetknęli z Osmanami, przemówił on do nich: 
Salam alecium! — A jeden z Osmanów od- 
owiedziawszy: Salam, pyta go się jak dale- 
o do wsi? Biedny Bośniak zaś nie umie nic a 
nic po Turecku, Osmani się rozjuszyli, dobyli 
noży z za pasów, a jak zaczną fukać: Anasine 
sitim, djaur pesewenk! — tak Bośniacy w no- 
gi, Turcy za nimi w pogoń. Szczęściem , las 
był bliski, więc Bośniacy w las się zapuścili. 
— Kiedy się Osmani wrócili z pogoni, a Bo- 
śniacy, PA zemsty Tureckićj, nad tém się 
zastanawiali, co to za Żli ludzie są oni Osmani, 
śmiałek ów, co at Bł za świadomego Turec- 
czyzny wydał, rzekł do swoich: „No, cóż? czy 
ja wam nie powiadałem, że jest koło tego Sa- 
lama jeszcze mnogo rozlicznych...... niedorze- 
czności ?“ 

W Bosnie, Chrześcianie nieśmią zwać się 
Bośniakami, jeno sami Muhamedanie szczycą się 
mazwą Bośniaków, a chrześcianie od nich zwa- 
ni bywają raja Bośniacka, lub Wlachy. Bo- 
śniacy a Osmani, acz są muhametańskiego wy- 
znania, w wzajemnój ku sobie żyją nienawiści: 
Bośniak wymyśla nad Osmanem , mówiąc, że 
nióćmasz paskudniejszego człowieka pod niebem 
mad Osmana; a Osman szkaluje Bośniaków, „że 
Bośniaki jeno są poturczyńce, a że są gorsi od 
samych Djaurów; trzeba ich karać a bić, aby 
się bali, te poturczyhce; by wiedzieli, kto im 
panuje.“ Ztąd pochodzi, że się Bośniacy boją 
Osmanów, a chrześcianie Bośniaków muhame- 
tanskich. j TIN 
~ Pytałem się kupców , jeżdżających po całej 
Turcyi Europejskićj, jakiego języka najczęściej 
używają? — Rzekli do mnie: „Dokądkolwiek 
przyjdziesz, wszędzie możesz mówić po Bośnia- 
eku“ — „A jakże zaś w Stambule?“ — „yy 
Stambule wszystko jest po Bośniacku, jeno tro- 
chę tam Osmańszczyzny i grecczyzny. * — Oni 
mówią, że Osmani używają wyrazów Bośnia- 
ckich, a nie przypuszczają, co przecie jest pra- 
wdą niezbitą — że przymieszają do, swój mo- 
wy dużo wyrazów Tureckich. PAWANAY tak- 
że, że po całćj Szwabskićj (4) ziemi eglendi- 


Szwabską ziemią ma tu być Austrya. Bośniacy 
mojłepićj rozumieją sgiadując b ': nimi Horwatów: 
innych pobratymców Słowia skich; którzy, jak oni to 
mówią: Po Bośniacku eglendisują, rozumieją nie tak 
łatwo,.ale nie dlatego, że się już wszystko po Szwab- 
skom jęziku pokwarilo, lecz dlatego, 5 z tymi odda- 


sują po Bośaiacku, jeno to tam gdzieś daleko 
prawdziwi są Szwaby; że już się wszystko, 
miły bracie, po Swwabskom jeziku po- 
kwarilo (Szwabskim językiem skaziło); dla 
tego oni téż z trudnością rozumieją Szwabów,« 

Czystym Tureckim językiem mnićj mówią 
w Bośnie niż w Serbsku; bo w Serbsku kupcy 
(czarszilia) poczytują go za język ludzi ukształ- 
conych; więc tam każdy mieszczanin mówi 
Turecku. WW Sarajewie zaś, wielu agów (pa- 
nów Tureckich) tylko po Bośniacku umie. Sam 
nawet basza Sarajewski, chociaż dobrze umie 
po Turecku, Arabsku i Arnautsku, jednakże je- 
no po Bośniacku (Serbsku) mówi, a nierad te- 
mu, kto w obec niego mówi po Turecku. Jeże- 
li kto doń paeas po Turecku, odpowie mu 
po Bośniacku, oświadczając, „że z pomiędzy 
wszystkich języków, nasz sławny Bośniacki (Serb- 
ski) jest najpiękniejszym. 

W Bośnie najwięcćj jest chrześcian wyzna- 
nia Greckiego; co do liczby, po nich następują 
Muhametanię, a po tych chrześcianie rzymsko- 
katoliccy. Zydów jest najmnićj, ale i tych jest 
dosyć, — Powiem nieco o wierze Tureckićj, 

Turcy wierzą w Boga jedynego, i w trzech 
proroków, czyli świętych mężów: Mojżesza, 
Isa Pejgambera (Jezusa Chrystusa) i Muha- 
meda. Ale Muhameda poczytują za najdosko- 
nalszego i najświętszego. Prosty Turczyn z ca- 
łego muhamedanizmu nic innego nie wie nad to: 
że Muhamed jest świętym mężem, a kto w nie- 
g0 mocno nie uwierzy, tego szatan porwie i za- 
niesie do dżenemu (piekła) i wrzuci w piec 
wiecznie gorejący. Kto zaś umiłuje czystą wia- 
rę, tego prorok nawiedzie do dżenełu (nieba), 
gdzie sam drogi Alah przebywa. 

Muhametanie każą się obrzezać (sunetieti ), 
jak Zydzi. — Chce-li djaur się poturczyć, to 
g0 zaprowadzą do dżamii. Hodża trzymając nad 
nim koran, czyta z niego. Po przeczytaniu, no- 
wicyusz za hodżą musi coś przemówić; poczćm 
nadają mu imię, we sam sobie wybrał. Tur- 
cy przytomni na tym obrzędzie, podarunki mu 
ofiarują. Z dżamii wyjdzie do domu, gdzie si 
każe obrzezać, Kobietę w dżamii, krótkim obe 
rządkiem, wedle zakonu poturczą. 

Hodża czyta i uczy z koranu, że kto zgwał- 
ci dziewkę, większy popełnia rzech, jak ten, 
który siedmdziesiąt siedm ludzi zabił. Kto się 
takiego okropnego grzechu dopuścił, ten co Pią- 
tek o siódmćj godzinie musi iść do dżamii mo- 
dlić się, a hodża kiwając się nad nim, czyta z 
koranu: poczćm grzósznikowi drogi Alah odpu- 
ści. Hodży zaś za tę fatygę musi zapłacić, u- 
łożywszy się wprzódy z nim. 

Za dusze zmarłych modlą się bezpłatnie, u- 


leńszymi Słowianami są mnićj spokrewnieni. — Sło» 
wak płóciennik powiadał, że w Rossyi wszędzię mó 
wią po Słoweńsku, ale nie tak dobrze, jak on, 

* 


24 
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kładając się z hodżą, albo z innym jakimś u- 
czonym mężem, by w Piątek o siódmćj godzi- 
nie czytał z koranu za duszę up.: ojca niebo- 
szczyka, lub ś. p. matki i t. p. , 

Będąc w dómu, modlą się pięć razy na dzień. 
Rano przed świtem piją kawę, poczćm się prze- 
śpią, a wstaną po wschodzie słońca; potóm się 
umyją, zńnówu piją kawę, a odmawiają modli- 
twę saba. W południe modlą się po rąz dru- 
gi; gdy nadejdzie icindia, wezmą wodę oczy- 
szczającą, ódbywając dodes, t. j. umyją ogolo- 
ną głowę, sżyję, nos, uszy, nogi, aż po kolana, 
i ręce po łokcie. W tym czasie modlą się do 
Boga, fos 5% z cichą: Kwszeduh Alah, 
ilaluh, ewszeduh Muhamede nasurlah i t.d. 
Wieczorem odmawiają modlitwę akszam, a we 
dwie godziny potćm jacia, 

Jeżeli kto rowe choćby jeno skrajem 
sukni zawadził o wieprzowe mięso; tegoż dnia 
modlić się nie poważy — lecz wykąpie się w 
łażni za piecem będącej. Nazajutrz o siódmćj 
godzinie zacznie się modlić — a tak mu drogi 
Alah ahali (odpuści). 

Słyszałem jak prosty jakiś Turczyn opowią- 
dał, iż jednego razu Świnia się otarła o dża- 
mię; mogliby tedy jeść pewną część tójto świ- 
ni, gdyby jeno wiedzieli, którą częścią ona się 
otarła o dżamię. Chrześcianie tedy im mówili, 
że to łatwo móżna odgadnąć, z któréj strony 
świnia się zetknęła z dżamią, bo świniom za- 
wsze świerzbi koło pośladką; więc, jeżeli świ- 
nia istotnie zachaczyła o dżamię, to bez wąt- 
pienia pośladkiem przyparła do świątyni. ; 

Kiedy się Muhamedanie zejdą z kobietą, bądź 
ze swoją, bądź z obcą, tedy także nie śmią się 
modlić, póki się nie wyk e j BORA 

Modlić się mogą wszę zie i na każdćm miej- 
scu. Chce-li kto się modlić, wprzódy musi coś 

rzed sobą rozłożyć na ziemi; jeżeli nie ma ko- 

ierca lub chustki, zewlokłszy ze siebie szatę, 
różściele ją na ziemi. Tedy obróci się ku po- 
łudniu (oni zaś sami nie wiedzą, dla czego się 
ku poładniu obracają, bo czynią to jeno za przy- 
kładem Muhamedanów Azyatyckich, chociaż Mek- 
ka i Medina nie leżą na południe, lecz w po- 
łudniowo- wschodnim kierunku Bosny); poczóm 
wzniesie ręce dó góry, kładzie palce ża uszy, 
tak, że z poza uszu wystają do góry — podo- 
bny do dziecka, które komu pokazuje długie u- 
szy. — Ułożywszy taką postać, zacznie pó ci- 


chu modlić się po Arabsku | 5). Nareście przy- | 
przy 


kłada ręce do oczu, z podniesionómi do góry 
palcami, jakoby coś k kalążki jakićj czytał. Tu 
się dopióro kłania, kiwa, ręce oprze o kolana, ą 
cóś tam do siebie przemrukuje, Znowu się wy- 
prostuje, ręce złoży nA krzyż, a uchwyci się za 

(5) Język Arabski jest kościelnym językiem Muha- 


medanów. Koran jest téż po Arabsku pisany, także 
cała ich literatura śtarosławna, Modlitwy maja A- 
rabskie, ! } NA Sin 


kłania się to przed siebie, to w prawo e- 
wo. Tu się schyli, znowu ręce oprze o kolana, 
klęknie, czołem bije ziemię, siądzie w kuczki, 
a znowu coś szepce. Nareszcie e, to po- 
łoży ręce na kolanach, to zakryje nićmi twarz, 
udając jakoły,się mył, — — a tu koniec modlitwy. 

Prości Turcy sami modlić się nie umieją. 
Więc chcąc odprawiać modlitwy, biorą takiego, 
co się na tém zna, a za nim odbywają wszy- 
stkie tę ceremonije jakby za hodżą. Ten, któ- 
ry im przewodniczy w modleniu, mówi głośne, 
a po cichu zk nie śmie; oni zaś za nim, nie 
zważając wcale na jego słowa, jeno szepc 
cichu: min! Ania 1% yta? E39 BP 

Kiedy hodża czyta, t. j. wykrzykuje sabę, 
lub inną modlitwę, podniesie prawicę z palca- 
mi z g ry ku twarzy wyciągniętćmi, przykła- 
da ją do oka, wielkim palcem dotknie się krta- 
ni, a śpiewając, tym palcem jeździ po krtani, 
jakby po jakiej odbijała: i krzyczy: „„Ióbe-ri- 
la-a-a Alah-ila-la-a-a-a,* i t. d. 

| (Ciąg dalszy nastąpi.) 
= 


ramiona; w takiéj postawie chwilę coś Hi 


Dziennik podróży naukowćj po 
Holandyi, w roku 1847 i 1848 
odbytćj. 
(Ciąg dalszy.) 
WW/szakżeż wybierając się w Ara amię= 
tałem o tém, że dnie Siew z Polaków mE 
je się w tym zamiarze do Holandyi, że więc w 
poszukiwaniach moich nie same tylko Archiwa 
i nie sam tylko wiek XVII na baczności mie: 
mi przynależy, Literatura historyczna Holen- 
drów bogata jest i bardzo bogata — do ostas 
tnich trzech wieków tysiącami naliczyłbym fo- 
liałów, Są między nićmi dzieła przydatne do 
historyi każdego narodu, a dzieł tych nie znają 
za granicami Holandyi. Postanowiłem więc wię 
dzieć i użytkować z wszystkiego, o ile mi kró- 
tkość czasu i niedokładna znajomość języka, do- 
zwalała. Przybywszy do Hagi, dowiedziałem 
się, że Archiwa królewskie, wprawdzie zostaj 
pod stórem pana de ch na ale ten nigdy do nich 
nie zaglądą. Wszystkie więc skarby oddane są 
pieczy pana de Zwaan, człowieka nader uprzej-- 
mego i życzliwego, chociaż nie dość obeznane- 
0 z trudnościami swego zawodu,  Rzeczywi= 
cie pan de Zwaan nie umiejąc wcale po faci- 
nie a mało co historyi Europejskićj, bf; 
dopełnić obowiązków Archiwisty, ani wiedzieć, 
co się znajduje w Archiwum. Bo w tego ros- 


(dzaju zakładach, oprócz szczegółowych reje- 


strów, potrzebnę są inwentarze, zamieszczające 
treść, każdego zanółowanego dokumentu, 

HA Ropa, w Md aa mat bai GE 
o spórządzeniu ich nikt nie myśli, Przeczyta- 
wazy, reje, trzeba było się odaosié do samehe 


Mizysztf” Arciszemska, 
General Porucznik m Braxgiii 


dano, | z kraju około roku 1627, bawił czas. niejaki w 
ł że , dokumentów, oir atar rh pe B Belgi, wająś | jakieś nieprzyjazne Zygmuntowi. 
głów do, życią Ar kiego i przejrzałem | zamiary, o czóm tenże zawia „przez Izas 


opisma. te z; tych | belle, starał się aa a Bali ane + Wy- 
aj a e iera dzieł | ni ma 


s rand lokot 
śnienia zawodu rw Br Ay pattan dia adria W w e 1631 odznaczył się 
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w Brezylii jako kapitan 
czykami i roku 1632 mianowano go majorem. 
Roku 1634 powtórnie przybył do Brezylii już 
jako półkownik i w wielu razach odznaczył się. 
Roku 1637 powrócił do Holandyi dla zdania 
sprawy przed Dyrekcyą Towarzystwa i Stanami 
Generalnemi Holandyi. Oceniono jego zasługi, 
a że się do Polski wybierał, wezwany przez 
Władysława IV., pożegnano go chlubnóm świa- 
dectwem. Ten rok jego życia znany jest z kra- 
jowych pomników. W r. 1638 na nowo znaj- 
dował się w Hadze, gdy zaś sprawy Brezylij- 
skie nie szły według życzenia Dyrekcyi, użyto 
go do zaciągnienia półku, mianowano generałem 
artyleryi i oddano pod jego nadzór wszystkie 
zasoby wojenne w Brezylii z pensyą roczną 
12,000 flor. Wszakżeż tą razą Arciszewski dłu- 
go nie bawił, poróżniwszy się z Maurycym, Gu- 
bernatorem Brezylii, odesłany został do Holan- 
dyi za wyrokiem Rady Dziewiętnatu (r. 1639). 
O co za powrotem swoim skarzy się, krzywdy 
swoje i zasługi przedstawia (31. Marca 1640), 
żądając od Stanów świadectwa z 16Sto - letnićj 
jak się wyraża) służby. Odpowiedziano mu 
2: Kwiet. 1640) bardzo ozięble i pożegnano o- 
gólnóm zaleceniem. Wiadomo, że się znajduje 
medal nader rzadki, wybity na jego cześć (1641). 
Odtąd, co się znim stało w Holandyi, być mo- 
że, że się dowiem czegoś w Amsterdamie z Ar- 
chiwów kolonialnych. Ani Polskie, ani Holen- 
derskie dzieła, żadnćj o nim nie czynią wzmian- 
ki aż do roku 1651. Grondzki podaje, że się 
znajdował w wojnach kowaókiik jako generał 
artyleryi, Roku 1656 umarł zapomniany. Smu- 
tay, chociaż sprawiedliwy los, który czeka ka- 
żdego, co domowe progi opuściwszy, obcym i- 
dzie się kłaniać bogom, Swoi o nim nie wie- 
dzą, a obcy zapomną. Wszelako ciekawą jest 
biografia Arciszewskiego — jestto jeden z owych 
rycerzów pozostałych z czasów feudalnych, któ- 
rzy zbytkiem życia pchani w zawód awantur- 
niczy, nie mogą się ostać na miejscu i wybiega- 
ją z domu, szukając przygód i niebezpieczeństw. 
Uderzyła mię ta historyczna figura — muszę w 
późniejszym czasie dokładnićj jego życie opisać, 
zebrawszy wszystko, co z krajowych źródeł za- 
czerpnąć o nim będzie można, Wszak o Be- 
niowskim i Dzierżanowskim tyle już napisano, 
Listów autentycznych korespondencyi bezpo- 
średnićj z królami Polskimi w Hadze prawie 
wcale mie masz, Ta i ówdzie dochowały się 
tylko kopie i tłumaczenia Holenderskie. Atoli 
najważniejszćm źródłem do naszych dziejów są 
Rozporządzenia Stanów Generalnych wszystkich 
rowincyj i Rozporządzenia Stanów Holandyi, 
Zelandy! i Zachodnićj Fryzyj, Te ostatnie re- 
zydowały w Hadze, one się więc naprzód wszy- 
stkiem zajmowały, w wasn R sprawach od- 
séłając do Stanów Generalnych. Rozporządze- 
a prowincyonalnych stanów Holandyi gą dru- 


w wojnie z Portugal- 


ich kopią nikt się dotye 


kowane — powiem o nich późnićj. Rozporzą- 
dzenia Stanów Generalnych dochowały się aż 
do r. 1692 jedynie w rękopiśmie, z następnych 
lat, aż do r. 1795, już są drukowane. Właśnie 
peryód aż do r. 1692 był dla mnie najciekawszy, 
a przecież z boleścią trzeba mi było wyrzec się 
ich przejrzenia. Ilem z oddziału ogłoszonego 
skorzystał powiem późnićj, mówiąc o moich pra- 
cach w Bibliotece, 

Wiadomo, że r. 1627 i 1635 Holandya po- 
średniczyła w pokoju między Szwecyą a Polską, 
wspólnie z Anglią, Francyą i Brandeburgiem. 
Ambassadę Francuzką Barona d' Avaux (1635) 
opisał Agier, a opis ten tyle ważnym wydawał 
się Niemcewiczowi, że go w Pamiętnikach prze- 
tłumaczony umieścił. Zawieszenie broni w roku 
1629 zawartém było w Altenmarku za pośre- 
dnictwem nadzwyczajnego posła Francuzkiego 
Charnarć, którego czynności opisane są w Pa- 
miętnikach Richelieugo (V. 124. 143. ed. Peti- 
tota XXV). Owóż ambasadorowie Holenderscy 
zostawili dokładny opis swoich prac i całego 
pośrednictwa, bo był zwyczaj w Holandyi zda- 
wać: dokładny raport Stanom Generalnym po u- 
kończonćj ambassadzie. W tém zaś te rappor- 
ta nad inne opisy są ważniejsze, że wszelkie 
pisma, zastrzeżenia, listy i ogłoszenia, wymienia- 
ne między kommissarzami traktującymi, zacho- 
wano i wpisano z szczególną troskliwością. O- 
zyginały ich znajdują się w Hadze i noszą ty- 
tut: ( 

1mo) Berhael van't befogne ende gefonden by 
be Heeren Rodus vanden Powie St aDt in den 
Hoogen Nawe van ollant, Zeelant en Vrieslant, 
Andries Bider, Burgemeefter der Stat Amfter- 
dam en Simon yan Beaumont, Penfionaris der 
Stat Middelburg It., van wegen der Hodgerhette H. 
H. Staete Generael ala Ambaffaveurs den Coninghen 
van Sweden ende Poolen ende Ghurfurft van Brans 
denburgh federt den Sten Maerz 1627 tot 25. Juni 
1628.; (a) folio ścistém pismem 714 stron, 


(") Kopią ich znalazłem w Amsterdamie (Arch, 
miasta Nr. 54 (40) — 54 (41). Wszelako gdy w Archi- 
wum królewskićm w Hadze pracować nie mógłem, a 
Archiwa Amsterdamskie tylko cztery razy na tydzień 
po dwie godziny dziennie są otwarte, musiałem się 
wyrzec myśli przekopiowania tych rękopismów, coby 
mi najmnićj 6 miesięcy czasu zabrało — ale myślałem 
jakby tu kopią ich pozyskać. Pisałem więc z Amster- 
damu do pana de Zwaan, za bieg o koszta przepi- 
sywania-- i w odpowiedzi odebrałem, że dwa te ma- 
nuskrypta zwykłego pisma, przeszło tysiąc arkuszy 0— 
bilmas będą, a przepisywanie ich, będzie kosztować 
528 flor. (około 270 rubli ), jiezge już w to kollacyo= 
nowanie. To już nie było w mojćj możności — do- 
niosłem więc o tém bogatszym odemnie, zastrzegając, 
że gdyby kopie były sporządzone, ja się przetłuma- 
czenia na Polskie i przygotowania do druku z chęcią 
podejmę. Z resztą niepotrzebuje dodawać jakićj wa- 
gi są dla nas te rękopisma, gdy doraźne ich przej- 
rzenie wiele mię nowego nauczyło. — A przecież o. 
czas nie stara. . 

(a) 1mo. Protokuł czynności Poselstwa PP. Rocha 
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2do) Berhael ende Recueil gehonben by de Noe 
dus van den $onaert eerfte Naad in Den hoo- 
gen Raede van Holland, Seeland ende Brieślanb, 
Andries Bider, Burgemeefter der Stat Mmfter- 
dam, enbe Zoahim Andrée, Raad in den Hove 
van Friesland al8 Ambaffadeurs van de Hooge en 
Mogenbe HH. Staten Generael ber Vereenigde Nez 
derlantfe Provintien aen bde Goningen ende Croonen 
yan Poolen, Sweden, Denemarden ende elder fez 
dert den 1. Aprilis 1635 tot den 30, Octobris by 
be incluys des Jaerg 1636. (b) fol. 497 str. 


Utrzymywanie stałych portów nie rychło na- 
stało — a nawet mogę powiedzieć, że mi się 
nie zdarzyło słyszeć o stałym ambassadorze, lub 
rezydencie Holenderskim w Warszawie w cią- 
gu wieku XVII. Reżydujący przy końcu XVIII 
wieku w Warszawie nosili tytuł: Chargi d'af- 
fuires. Byli za to w Gdańsku i nosili tytuł ko- 
missarzy. Pierwszym był Paweł Pels około r. 
1640 — ostatnim Soermans 1772. Rezydenci 
Polscy, z których pierwszym był mianowany 
przez Władysława IV. de Byc około 1640 r., 
mieszkali początkowo w Amsterdamie; później 

rzenieśli się do Hagi. Spis tych posłów gdzie 
indziej umieszczę, tu tylko dodam, że listy re- 
zydentów Gdańskich, znajdują się kompletne w 
Archiwum Państwa w Hadze, a od r. 1692 dru- 
kowane są porówno z innćmi listami wszystkich 
ambassadorów Holend. w zbiorze pod tytułeni: 
Nouvelles d Etat. Miasto Gdańsk utrzymywa- 
ło ciągłą korespondencyą , niektóre listy au- 
tentyczne dochowały się w Archiwum, ale ni- 
czego nie nauczą, mianowicie pod względem dy- 
plomatycznym. 

Biblioteka królewska w Hadze, nie tak li- 
czbą (bo tylko około 100,000 dzieł zawiera) jak 
raczćj doborem i układem odznacza się; a cho- 
ciaż jéj dochody zmniejszono obecnie do 1,000 
flor. rocznie, to przecież zostając pod światłym 
nadzorem Pana Holtrop, o ile możności z postę- 
pem nauk wzrasta i do bibliotek umarłych li- 
czyć.się nie może. Przyjęty uprzejmie, przede- 
wszystkiem zająłem się przeglądem dzieł wy- 
łącznie o Polsce traktujących. Liczba ich nie 
wielka a wartość mało znaczna. Oto tytuły 
dzieł, które mi wpadły pod rękę; podaję je ja- 


Vanden Honaert, Radcy w Wysokićj Radzie Holandyi, 
Zeelandyi i Fryzyi, Andrzeja Bickera, Burmistrza mia- 
sta Amsterdamu i Szymona van Beaumont, Kanclerza 
miasta Middelburga i t. d. Posłów Wysokich Stanów 
Generalnych do Królów Szwecyi i Polski i Kurfirsta 
Brandenburgskiego, od 5. Marca 1627 do 25. Czer- 


wca . 

(b) 2do. Zbiór i Protokuł trzymany przez Rocha 
vanden Honaert, pierwszego Radcy w Wysokićj Ra- 
dzie Holandyi, Zeelandyj ì Fryzyi, Andrzeja Bickera, 
Burmistrza miasta Amsterdamu, i Joachima Andrée, 
Radcy Fryzyi, Ambassadorów Wysokich Stanów Gene- 
aak, orony Polskiej, Szyc, Niderlandskich do 

rółów 1 Ro Ą » Bzweckićj, Duńskićj i in- 
nych, od 1. Kwietnią 1685 aldzierni A d 


do 30, Października 636 r 


ko bibliografom naszym nie znajome, a do lite- 
ratury naszćj bony odnoszące się: 

Ban der Cinde. Leyen en daden van Johanz 
neg Sobietzfi de III tegenwoordig. regeerenbe Kos 
ning. san Polen, mitogades be leyeng en haaden aller 
voorgante poolfhe en bungarifdhe Koningen vereint 
met fdhoone fopereplaaten; t Qlmfterbam 1685, 4to. (c) 

Dzieło podzielono na 3 części, Pierwsza mó- 
wi o życiu i czynach wszystkich królów Pol- 
skich aż do śmierci Wiśniowieckiego (1—131); 
druga 0 życiu i czynach Sobieskiego (131—368); 
trzecia o życiu i czynach królów Węgierskich i 
Leopolda (1—401). Załączone ryciny Harrevy= 
na (ucznia Romana de Hooghe) wystawiają : 

lmo) Na wstępie prześliczny rysunek tytu- 
łowy, wyobrażający Sobieskiego na koniu i z do- 
bytym pałaszem depcącego tłumy Turków, z na- 
pisem, u góry: Leven en daben, 10.3 u spodu: Am- 
fteroam by Jvan en Timotheus ten Hoorn Hvan 
Boumen en A. Derffe 1685, 

Ido) Domieszczona przy Cz. IL, str. 165., 
wystawia walkę pod Chocimem. Na czele ta- 
kiż sam Sobieski, przed nim tłumy uciekających 
Turków, a za nim Polacy — u spodu napis: 
Bloedige Belb< Slag der Poolen tegeng be Turten, 
An. 1673., by Chocim gejchied tot groote Gloory 
Des Poolfhen Konings. (d) Następnie idą plany 
miast Węgierskich i t. d. 


Sdhuer (Jan Ludwik). Bejńryving san be 
Stadt Dangig behegende der zelver oorfpronf , benaz 
ming, gelegenheid en tegenwoordigen toeftanbt, openz 
bare geeftelyfe en meretbyfe gebowren, regeringsform, 
gebiedt van buiten, geleroe en vermaarde mannen, 
merfwaardigfte gefhiedenifjen, beligeringen eng neven8 
een verhaal van bet Karteel van Weiffelmunde, mit 
goede fdhrywer$ en geloof waardige berichten opge- 
maaft en totdezen lydt veryolgt door. (Ed, 2d.) Am- 
fteroam 1764., Bvo., 298. rej. n. 1. 14 tablic wy- 
rażających herb, place kościoły, budowle i t. d. 
szt, 48. (e) 

A(braham) B(oot), Journal van de Legatie 
gedaen in De iaeren 1627 en 1628 by be Eo(ele) 
Erentfefte, Hooge- Gheleerbe, Boorneme feer diferete 

eeren Romus van den Honaert, Raettheer in den 
oogen Rade van Hoelant, Zeelant ende Weft- Brieg- 
lant: Andries Bider, Burgemeefter ende Raedt der 


(c) Imo. Van der Linde. Życie i czyny Jana So- 
bieskiego III. obecnie rządzącego Króla Polskiego, z 
dodatkiem żywotów i czynów wszystkich poprzednich 
Królów Polskich i Węgierskich, ozdobione pięknymi 
kopersztychami. 

(d) Krwawa walka Polaków z Turkami r. 1673 pod 
Chocimem okryła wielką sławą Króla Polskiego. — | 

„(e) Zdo. Śchuer Jan Ludwik. Dokładne opisanie 
miasta Gdańska, dotyczące jego początku, nazwiska, 
stósunków i obecnego stanu, duchownego i świeckie- 
go rządu, stósunków za granicą, uczonych i znakomi- 
tych ludzi, znakomitych ke rA z dodatkiem Pro— 
tokułu Układu względem ujścia Wisły, wypracowane 
z dobrych pisarzy i wiarogodnych doniesień i do o- 
becnego czasu doprowadzone przez....... 
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Stadt Amferbóm enbe Simon san Beaumont, Raet | 10 szty 
SBenfionarie der Stadt Mibelburgh, Gedeputeerde van | wujących miejsce obradowania, wo, 


weghen de Provintie van Zeelant, ter Bergaderinghe 
vande Ho. Mog. Heeren Staten Genera 
eenighbe Nederlanden te famen by be Hooghgen $ ad 
ren Staten Generael afgefonden, op den Brede-Hans 
bel tusfdhen be Koninghen van Poolen ende Sweden. 
Wn Hondende eort enwahraehtidy verhael fe rant 

„ genebagelije! iè gepafjeert, be gantfhe Reyfe ghebuye 
rende al ood de moegelidhej ende vefdheyben empez 
fóhemen ten sp be felve Neyfe voorgevallen, Ber- 
ciert met verfdeybe Kopere figuren: van leedere ba- 
tailen fe le lanbe aló te water, tuffdjen ben Sweben 
enbe Poolen ghehonden, ood vande vreemde gheftelvee 
nifje. Door M. B. een van de twee Secretarijen der 
= YUmbaffabe T’ Amfterbam By Michiel Colijn 
pedverfooper. (f) Anno 1632 8vo obli. 84 str, 


(/) 3tio. A(braham) B(oot), Dziennik Poselstwa wy= 
prawionego w latach 1627 i 1628 w osobach szlache- 
tnych, czcigodnych, uczonych, znakomitych i przezor- 
nych PP. Rocha vanden Honaert, Radcy w Wyso- 


O noli Boga. 


| w 
CZELHM 
maa 


ber vere | 


chów do rzeczy odnoszących się, ui 

o Polskie 
it. d. Dziełko to nader rzadkie w Holandyi 
samćj od 10—15 flor. „e płóci, chociaż się wię- 
céj ceremoniami przy audyencyach zatru o0% 
daje wiele wiadomości i zasługuje na obeznanie 
z niém Polskićj publiczności. w 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
——————--.... i 
kiéj zaje naadi; Zeelandyi i Zachodnićj Fryzyi, 
Andrzeja Bickera, Burmistrza ady i miasta Amster- 
damu, i Szymona van Beaumont, Kanclerza miasta Mi- 
delburga, Delegowanych od prowincyj Zeelandyi na 
Konferencye Wysokich PP. Stanów Generalnych po- 
łączonych Niderlandów i od tych Wysokich Stanów 
Generalnych wysłanych dla umowy pokoju między 
Królem Polski i Szwecyi. * 
W krótkim a prawdziwym protokule, w którym ża- 

dne wydarzenie dnia nie i opuszczone, opisana ca- 
ła podróż, jakotóż przesz 


ody rozmaite w ciągu dro- 
padł gowa QOzdobione rozmaitymi kopersztychami 
i 


wy lądowćj i morskićj między Szwedami i Polaka= 
mi, jak niemnićj obcych ubiorów, przez A. B. jednego 
z dwóch Sekretarzy tójże Ambassady. M 
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Będzie spo- Koj-na twego życia droga Jeśli się KGOdzisz zawsze zwołą Boga Tato po- 


Zo - ra w Ulocpość wieczną xmienia Mkszzjsikie twe troski, wszystkie cierpienia 


Ja sie strachów nie boje? 


Ja se strachów me bo-je l A 


hadai noca ciemny Po -RTxCJNUM sily 


Cas. 


Sxescdxiesigt sekund stanowig minie Sxesidiesigt minuit jest Ujeduej Jodanie. 


